Jak wybrać szkołę po gimnazjum?

Szkoła ponadgimnazjalna jest

jak most prowadzący w dorosłe życie.

Szkoły czekają
Dobrze jest wiedzieć, z czego można wybierać. Czekają na was:

- trzyletnie licea ogólnokształcące                                                                                                                                        - trzyletnie licea profilowane                                                                                                                                               - czteroletnie technika                                                                                                                                                                       - trzyletnie szkoły zawodowe

 

Trzy pierwsze kończą się maturą.
 

Ogólniaki z rozszerzeniem 

To ważne! 

















W obecnych ogólniakach nie ma już klasycznych, "sztywnych" profili. Teraz każdy ogólniak na miarę swoich możliwości tworzy specjalistyczne klasy.

 
W takiej klasie realizuje się rozszerzony program jednego czy dwóch przedmiotów. Ale nie kierujcie się tylko nazwą takiej klasy, nawet jeśli będzie bardzo atrakcyjna. Sprawdźcie, co się pod nią kryje. Teraz szkoły dość dowolnie nazywają swoje klasy i w jednej klasa humanistyczna będzie miała rozszerzony polski i historię, w innej klasa humanistyczna to rozszerzony polski i wiedza o teatrze.
Zawodowe  


 

Kolejna maturalna szkoła zawodowa to czteroletnie technikum. Wciąż cieszą się one dość dużą popularnością wśród młodzieży, choć sporo tych szkół zostało jednak                   w ostatnich latach zamkniętych często dlatego, że przygotowywały do pracy w przemyśle, który padł. 
Technika mają swoje plusy i minusy. 

Pamiętajcie tylko, że do matury trzeba w nich się uczyć o rok dłużej niż w liceach 


Ogólniaki 

 
Ogólniaki są nastawione na to, by dobrze przygotować do studiów. 

 
 Średnio ponad 40 proc. gimnazjalistów idzie do liceów ogólnokształcących. 
 
 Ogólniak daje wykształcenie ogólne i pozwala decyzję wyboru zawodu odłożyć na później. Zdaje się maturę i można wybierać w szerokiej ofercie studiów. To oczywiście jest też możliwe po szkołach kształcących prozawodowo, tu jednak część czasu na naukę przeznacza się na przekazywanie wiedzy zawodowej. 

Trzeba więc dobrze się zastanowić, którą szkołę wybrać!!!
Dobry wybór rodzinny 
Rodzicom nie wolno wybierać szkoły za dziecko. Przeciwnie - absolwent gimnazjum jest już na tyle dojrzały, że ma prawo współdecydować o szkole, do której chce chodzić. Zwłaszcza że do szkoły ponadgimnazjalnej trzeba się dostać (nie ma rejonizacji, nie ma gwarancji przyjęcia do niej). Decyzja o tym, o jaką szkołę będziemy "walczyć", musi być decyzją rodzinną, a nie rodziców.

Ale uwaga! Nie można popadać ze skrajności w skrajność. Nie zostajesz z tą decyzją sam. Możesz liczyć na wsparcie, pytać. Rodzic też podpowie, poradzi i wskaże najlepsze dla Ciebie rozwiązania. Przy najtrudniejszych decyzjach rodzice będą dla absolwenta gimnazjum niezastąpieni.

Obowiązkowy wywiad 
 
Zanim wybierzemy jakąś szkołę, musimy się o niej jak najwięcej dowiedzieć. Taki "wywiad" to obowiązek. Kogo pytać? Wszystkich, do których mamy zaufanie, a którzy                   o danej szkole coś wiedzą:  znajomych, rodzinę, uczniów tej szkoły,  ich rodziców, znajomych nauczycieli z tej i z innych szkół. To ważne! Najlepsze są informacje z pierwszej ręki, od osób, które bezpośrednio miały z daną szkołą do czynienia.
 
Przykład: w gimnazjum uczono angielskiego i francuskiego, a w liceum mają uczyć angielskiego i niemieckiego. Co robić? Rozpocząć w wieku 16 lat naukę nowego języka? Szukać innej szkoły z francuskim? A może rodzice dojdą do wniosku, że będzie ich stać na prywatne lekcje francuskiego po szkole i dziecko nie musi się martwić, że straci kontakt z językiem? Powtarzamy! Wybór szkoły maturalnej musi być wspólną decyzją rodziców i gimnazjalisty.
Dojeżdżanie już nie takie straszne
Bliskość szkoły to zawsze atut, choć nie musi być już kryterium decydującym w przypadku liceum czy technikum. Dobrze, jeśli mamy dobrą szkołę pod nosem, zwłaszcza że dojazd wiąże się nie tylko ze stratą czasu, ale też z różnymi niebezpieczeństwami (wypadkami, napadami itp.). Jednak w tym wieku dla dobrej edukacji można się już trochę poświęcić. Więc jeśli dobre liceum jest na drugim końcu miasta, a nawet w sąsiedniej miejscowości, można zdecydować się na dojeżdżanie (zwłaszcza jeśli szkoła blisko domu ma złą opinię, a uczniowie i rodzice bardzo się starają, żeby do niej nie trafić).


Publiczne czy niepubliczne? 


 
Przede wszystkim trzeba dużo wiedzieć o szkole, którą chce się wybrać. Są bardzo dobre szkoły publiczne i niepubliczne. Są kiepskie szkoły w obu grupach. Oba rodzaje szkół mają plusy i minusy. W niepublicznych nie obowiązuje sztywna siatka godzin, można się więc uczyć wielu dodatkowych przedmiotów. Za to trzeba w nich płacić czesne. Dlatego warto już teraz zastanowić się, czy nasz domowy budżet będzie stać na czesne (czasami też na inne dodatkowe opłaty) przez całe trzy lata.

Mniejsze piękniejsze 
 
Jeśli chodzi o wielkość szkoły, to warto pozostać bezkompromisowym tak samo jak przy wyborze podstawówki czy gimnazjum. Lepiej wybierać szkoły mniejsze, mniej zatłoczone. Choćby dlatego, że w tym wieku łatwo o patologie, a w tłumie trudniej z nimi walczyć.


Marka też do sprawdzenia


 
Renomowane szkoły najczęściej naprawdę uczą bardzo dobrze. Jeśli w opinii publicznej w waszej miejscowości mówi się, że np. "Żeromski jest bardzo dobry", a "Słowackiego lepiej omijać", to nie bagatelizujcie takich sygnałów. Licea mają najczęściej długą tradycję i większość "zapracowała" sobie na swoją markę. 

Ale uwaga! Takie obiegowe opinie też warto zweryfikować. Przekazywana z pokolenia na pokolenia renoma nie zwalnia rodziców i samego gimnazjalisty z rozpytywania i czerpania z doświadczeń osób, które z daną szkołą miały coś wspólnego.

I jeszcze jedno. Są przecież szkoły młode, które jeszcze nie dorobiły się etykiety. One przecież mogą uczyć bardzo dobrze i skutecznie, a nikt nam o tym nie powie, jeśli sami nie sprawdzimy !!!

Na ulotkę patrz z dystansem

 
Uważajcie! Nadciąga sztorm... ulotek i folderów reklamujących szkoły. Ulotka może być źródłem informacji, może was zachęcić do zainteresowania się daną szkołą. Ale nie warto od razu we wszystko wierzyć, bo papier zniesie wszystko, a rzeczywistość czasami skrzeczy. W tym wypadku również nic was nie zwalnia z wypytywania się dowiadywania, jaka jest dana szkoła. To wyjdzie wam na dobre!

Do szkoły marsz

 
Musicie osobiście odwiedzić szkołę, poczuć jej klimat i atmosferę. Rekordziści wizytują co roku po kilkanaście, a nawet kilkadziesiąt szkół (tak weryfikują m.in. to, co wyczytali w ulotkach). I bardzo dobrze robią. Dobrze, jeśli przyszłą szkołę dziecka odwiedzą także rodzice. Można skorzystać z często organizowanych dni otwartych na których można porozmawiać z przyszłymi nauczycielami i zweryfikować to co się o nich słyszy.
Co poza lekcjami 
 
Zwróćcie też uwagę na to, jaką ofertę pozalekcyjną ma szkoła maturalna. Pożytecznie spędzony w tym wieku czas po lekcjach jest bardzo ważny. To ostatni dzwonek, żeby dowiedzieć się więcej o swoich silnych stronach zainteresowaniach i predyspozycjach (np. u doradcy zawodowego)  Z drugiej strony pamiętajcie, że w szkole najważniejsza jest nauka. Ilość tzw. bonusów nie może być ważniejsza przy wyborze szkoły od jakość i sposoby pracy jej nauczycieli.

Czy ufać rankingom?

 
Tak, ale w ograniczonym stopniu. One nie mówią o szkole wszystkiego. Dużo więcej  o jakości pracy szkoły powie ranking tworzony na podstawie losów jej absolwentów niż ranking mówiący o ilości wypuszczonych olimpijczyków. Ten drugi nie mówi za wiele o pracy szkoły  z uczniami słabszymi, o szansach przeciętnego ucznia na studia. Informuje raczej o wąskiej liczbie bardzo zdolnych uczniów, którzy osiągnęli sukces.

 
Zresztą właśnie losy absolwentów szkoły, informacja, na jakie podostawali się studia, ilu się dostało może być jedną z najbardziej wiarygodnych wskazówek. 
Jeśli nie mamy takiej wiedzy ze szkoły, możemy oprzeć się na obiegowych opiniach, pytać byłych uczniów i ich rodziców. 

(Opracowano na podstawie artykułu z www.gazeta.pl)
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